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Gdy stra­cisz nadzieję,

Gdy myślisz: nie ma już szans,

Pozo­staje Honor i Odwaga,

I jesz­cze wiara w przy­ja­ciół.


 


 


 


 


 


 


Mojej maleń­kiej bra­ta­niczce, Mał­gosi,

z miło­ścią.
  
PRO­LOG


 


 


Śniła…


O fer­riń­skich łąkach, roz­ko­ły­sa­nych przez lekki cie­pły wiatr… O błę­kit­nym nie­bie nad bia­łym zam­kiem, dry­fu­ją­cym przez jezioro mgieł… O miło­ści dwóch istot, które kochały ją całym ser­cem: Sari­sie i Reika­nie… O chatce na polance i śmie­chu, który roz­brzmie­wał wśród
sta­rych modrze­wio­wych ścian…


Nagle sny stały się mroczne.


Czarno-zie­lony taj­fun, z któ­rego musiała wyrwać Gabrielę — swą córkę…


Jej krzyk pew­nej strasz­nej nocy, docie­ra­jący aż tutaj, na drugą stronę
ist­nie­nia, czy raczej nieist­nie­nia.


A potem… potem musiała wysłu­chać prawdy o swoim pocho­dze­niu. O tym,
kim była za życia.


Jesz­cze tylko zmu­siła Sarisa do doko­na­nia wyboru: powró­cić czy umrzeć.


I wresz­cie pozwo­lono Ana­eli zasnąć snem bez snów, w jej wła­snej kolebce.


 


Do czasu.


 


Cichutki dźwięk dzwo­necz­ków zmu­sił kobietę do otwar­cia oczu, choć
myśląc: „O nie! Tylko nie to!”, wola­łaby mieć je zamknięte.


Bogini Pri­mea, tylko ona, stała pośród jasno­ści, cze­ka­jąc.


Ana­ela uklę­kła z pochy­loną głową, wsparta na ręce, ale nie był to gest
pod­da­nia, lecz rezy­gna­cji.


— Czego chcesz? — zapy­tała wresz­cie cicho.


— Ty jak zawsze nie­po­korna — zaśmiała się bogini. — Za to cię cenimy…


— Czego chcesz? — powtó­rzyła.


— Nad­cho­dzi wojna…


Ana­ela pode­rwała głowę.


— Wojna?! Kto? Z kim?!


Pri­mea uśmiech­nęła się z poli­to­wa­niem.


— Ana­elo, chyba nie myślisz, że odkry­jemy przed tobą karty?


— Czym zawi­nił nie­szczę­sny Fer­rin? Wieczny pokój wam się znu­dził?


— Znu­dził — przy­znała Pri­mea.


— Może przejdź­cie do Wszech­świata? Tam powo­ju­je­cie do woli!


— Odda­li­śmy Wszech­świat bogom-bani­tom, nie sądząc, że będą się tak
dobrze bawić.


Ana­ela z powro­tem oparła się na ręce, jej włosy zamio­tły zie­mię pod
nogami bogini.


— Zbliża się czas powtór­nego wyboru, Ana­elo. — Chłodna dłoń unio­sła jej
brodę. Odtrą­ciła tę dłoń ze zło­ścią. — Nad­cho­dzi wojna. Naj­krwaw­sza,
jaką znał ten świat. Jedna z was musi popro­wa­dzić do niej Fer­rin: ty
albo twoja córka. Wiedz, że tym razem nie będzie to Wielka Gra, a wielka
rzeź. I to tobie wiel­ko­dusz­nie dajemy wybór. Więc, Ana­elo dell’Ida­rei:
ty czy Gabriela?


Oczy Ana­eli zogrom­niały. O nic wię­cej nie musiała już pytać.
  
ROZ­DZIAŁ I


ANA­ELA DELL’SOLL


 


 


Jej Wyso­kość Gabriela dell’Soll i Wielki Książę Karin dell’Amar gaśli z dnia na dzień. Nie poma­gały wywary z lecz­ni­czych ziół, Leczące krę­ciły
gło­wami, a złota ener­gia prze­ka­zy­wana przez jed­no­rożce zata­czała krąg.
Nikt nie wie­dział, dla­czego pani Fer­rinu i jej uko­chany mąż umie­rają, a oni odcho­dzili, gasnąc z dnia na dzień.


Tydzień wcze­śniej Gabriela zemdlała pod­czas rady Fer­rinu. Wszy­scy
mówili, że to prze­mę­cze­nie, ale tego samego dnia zasłabł Karin. Poło­żono
ich oboje w kom­na­cie i posłano po naj­lep­sze Leczące.


Shine oparł głowę na piersi swej pani, zamknął oczy i trwał tak dłu­gie
godziny, wsłu­chany w szepty całego Świata Świa­tów.


Rano wyda­wało się, że to jedy­nie chwi­lowa nie­dy­spo­zy­cja: pani Gabriela
zeszła na śnia­da­nie, pro­wa­dzona przez Karina.


Nie doszli do stołu…


— Co im jest?! — Amre wpadł niczym hura­gan do kom­naty, do któ­rej
powtór­nie zanie­siono cho­rych.


— Ciszej może, co? — syk­nął Sir­den. — I drzwi za sobą zamy­kaj!


— Co im jest? — powtó­rzył ofi­cer, posłusz­nie zni­ża­jąc głos.


Gabriela leżała obok Karina. Ich dło­nie były cia­sno sple­cione. Twa­rze
mieli blade i spo­kojne, jakby już się pogo­dzili z tym, co nie­uchron­nie
miało nastą­pić.


— Umie­rają — rzekł krótko kat.


— I ty mówisz o tym tak spo­koj­nie?! — Amre dosko­czył do niego, chwy­ta­jąc
go za poły czar­nej kurty. Żela­zne dło­nie zaci­snęły się na jego
nad­garst­kach.


— Kto jak kto, ofi­ce­rze, ale aku­rat ja robię wszystko co w mojej mocy,
by zatrzy­mać przy­naj­mniej Gabrielę — wyce­dził Sir­den i ode­pchnął go od
sie­bie.


— Co im jest? — powtó­rzył Amre, jakby tylko to potra­fił. — Co mówią
uzdro­wi­ciele? Co stwier­dziły Leczące? Shine?


— Nic. Kom­plet­nie nic. Oboje są zdrowi na ciele i na duchu. Po pro­stu
odcho­dzą, dając nam czas na poże­gna­nie.


W tym momen­cie Gabriela powoli unio­sła powieki.


— Amre — szep­nęła, uśmie­cha­jąc się leciutko. — Dobrze, że jesteś. —
Wycią­gnęła do niego rękę.


Przy­padł do łóżka, chwy­cił tę dłoń i przy­tknął do ust.


— Nie zosta­wiaj nas… — głos ofi­cera zała­mał się.


— Muszę. Jeste­śmy wzy­wani. — Pogła­dziła jego splą­tane czarne włosy. —
Oddaję Fer­rin w dobre ręce.


— Jesteś Wyba­wi­cielką! Mia­łaś zapro­wa­dzić wieczny pokój! — wybuch­nął
nagle.


— I zro­bi­łam to. Fer­rin jest zjed­no­czony — przy­po­mniała mu. — Poże­gnaj
się z Kari­nem. Nie wiem, ile jesz­cze czasu nam zostało…


Ofi­cer wstał z klę­czek i chwiej­nie prze­szedł na drugą stronę wiel­kiego
łoża.


Rubi­nowe tęczówki, bystre jak zwy­kle, jakby śmierć za chwilę nie miała
ich zamknąć na zawsze, utkwione były w sza­rych oczach Amrego.


— Mój miecz… — Karin wycią­gnął rękę. Natych­miast podano mu oręż. — Weź
go. — Pchnął ręko­jeść w stronę Amrego. — Będzie ci przy­po­mi­nał… —
Książę umilkł, zamy­ka­jąc oczy.


Amre posłał Sir­de­nowi prze­ra­żone spoj­rze­nie.


— Sir­den — usły­szeli cichutki szept Gabrieli — zbliż się…


Kat uczy­nił to, o co pro­siła, łapiąc się kolumny łóżka, nogi się pod nim
ugięły.


— Klęk­nij… — szept zamie­rał.


Padł ciężko na kolana.


Dłoń Wyba­wi­cielki unio­sła się, kciuk dotknął czoła i w tym momen­cie
ośle­pia­jący błysk prze­ciął kom­natę. Wszy­scy zebrani: kat, ofi­cer,
lor­do­wie i służba zakryli oczy przed­ra­mie­niem, ale zie­leń nie gasła.


Gabriela i Karin wstali i trzy­ma­jąc się kur­czowo za ręce, weszli w zie­lony por­tal.


 


Ana­ela wyszła im na spo­tka­nie.


— Mamo! — Dziew­czyna ruszyła bie­giem, by rzu­cić się matce w ramiona, ale
ta powstrzy­mała ją ruchem dłoni.


— Meda­lion, przy­wi­lej i miecz.


Gabriela spoj­rzała na matkę skon­ster­no­wana — takiego powi­ta­nia po tam­tej
stro­nie się nie spo­dzie­wała. Karin stał zupeł­nie nie­ru­chomo, widząc w oczach kobiety to, czego nie widziała jej córka: mroczną, zabój­czą
deter­mi­na­cję. Z takimi oczami ruszało się na wojnę. I na śmierć.


Gabriela bez słowa odpi­nała pas z Czar­nym Tyta­nia­nem, odda­wała Serce
Fer­rinu, by na koniec wyci­snąć na czole matki złotą gwiazdkę — piętno
wła­dzy. W oczach dziew­czyny błysz­czały łzy.


— Spo­tkamy się kie­dyś? Pozwo­lisz zro­zu­mieć?


— Jego pytaj. — Ana­ela wska­zała Karina. — On rozu­mie. Bogo­wie
wiel­ko­dusz­nie was oszczę­dzili — dodała z gory­czą, minęła ich i znik­nęła
w zie­leni por­talu.


 


Ośle­pia­jący błysk przy­gasł tak samo nagle, jak się poja­wił. Wszy­scy
obecni zaczerp­nęli gło­śno powie­trza, uświa­da­mia­jąc sobie, że przez cały
ten czas wstrzy­my­wali oddech. Odjęli ręce od oczu i zamru­gali.


W kom­na­cie nic się nie zmie­niło.


Pra­wie nic.


Na brzegu łóżka, gdzie jesz­cze przed chwilą umie­rała Wyba­wi­cielka,
sie­działa o n a — Ana­ela.


Amre i Sir­den wydali zdu­szone okrzyki. Lor­do­wie cof­nęli się pod ściany.
Służba zaszep­tała gorącz­kowo. I tylko kobieta trwała nie­ru­chomo, patrząc
na leżą­cego u jej stóp mar­twego jed­no­rożca. Wstała wresz­cie, uklę­kła
przy Shi­nie, objęła go za szyję i uca­ło­wała, zamy­ka­jąc wpa­trzone w dal,
nie­ru­chome oczy.


— Będzie ci z nimi dobrze — wyszep­tała.


Ciało Cie­nia prze­lało się przez jej ręce i zni­kło. Ana­ela trwała,
pochy­lona, jesz­cze dłu­gie minuty, patrząc przed sie­bie nie­wi­dzą­cym
wzro­kiem, potem pod­nio­sła się i rze­kła do spa­ra­li­żo­wa­nych roz­pa­czą i stra­chem ludzi:


— Wywie­ście czarne cho­rą­gwie.


Lor­do­wie i służba wyszli. Zostało tylko dwóch męż­czyzn.


— Ana­elo… — Sir­den wycią­gnął do niej rękę, jesz­cze nie wie­rząc w to,
co widzi. Amre ukląkł przed nią i uniósł do ust rąbek bia­łej sukni.


— Amre! — Przez twarz kobiety prze­mknął cień uśmie­chu. — Jak to się
stało, że żyjesz?


— Wró­ci­łem, by słu­żyć Wład­czyni Fer­rinu. Two­jej córce. — Pod­niósł na
Ana­elę pełne miło­ści i nie­mę­skich łez oczy. Policzki ofi­cera pokry­wał
jak zwy­kle kil­ku­dniowy zarost, włosy miał w nie­ła­dzie, ale mun­dur
nie­ska­zi­tel­nie czy­sty i odpra­so­wany. Jak zawsze. — Ale cze­ka­łem…
Wie­rzy­łem… — Poło­żyła mu palec na ustach i prze­nio­sła spoj­rze­nie na
Ostat­niego.


Opadł na kolano, chy­ląc nisko głowę.


— Lord Sir­den dell’Sir. Ostatni. Fer­riń­ski kat. Mój przy­ja­ciel.


— Wasza Wyso­kość…


Pogła­dziła wierz­chem dłoni gładki poli­czek męż­czy­zny, a on odwa­żył się
przy­trzy­mać tę dłoń i uca­ło­wać. Potem uniósł czarne oczy i spoj­rzał w twarz, która śniła mu się wiele, wiele razy. Twarz kobiety, która
zwró­ciła mu god­ność i czło­wie­czeń­stwo.


Ta twarz stę­żała nagle.


— Wraca! — szep­nęła Ana­ela.


Obaj męż­czyźni pode­rwali się na nogi, zmro­żeni tym szep­tem i dzi­kim
wyra­zem kocich oczu.


— Kto?! — Amre chwy­cił ręko­jeść mie­cza, poda­ro­wa­nego mu przez Karina.


— Raskãr!


Ich spoj­rze­nia spo­częły na pustym ręka­wie bia­łej sukni.


Ana­ela rzu­ciła się ku drzwiom, oni za nią, z mie­czami w dło­niach. Po
dro­dze zwo­ły­wali straż i kusz­ni­ków.


Nie zwa­ża­jąc na krzyki roz­le­ga­jące się dookoła, Ana­ela pod­ka­sała suk­nię
i pędziła w dół po stro­mych stop­niach zachod­niej wieży. Wypa­dła na
dzie­dzi­niec i zadarła głowę: niebo, oprócz dwóch słońc, roz­ja­śniała
gwiazda. Spa­da­jąca gwiazda.


Ana­ela odwró­ciła się na pię­cie i pobie­gła do lochów.


Nie rozu­miała, dla­czego Raskãr spa­dał z nieba, zamiast nad­la­ty­wać z pół­nocy, dokąd po uwol­nie­niu odle­ciał — Ana­ela nie mogła znać histo­rii
tego świata, która się wyda­rzyła mię­dzy jej śmier­cią na Ziemi a jej
powro­tem, spała prze­cież w swo­jej kolebce — jed­nak wizg spa­da­ją­cej
gwiazdy i pew­ność, że to wraca Czło­wiek-Smok, jej ojciec! wzy­wały ją do
lochów. Przy drzwiach pro­wa­dzą­cych do jaskini smo­ków, które usi­ło­wała
roze­wrzeć, zatrzy­mała Ana­elę ciężka dłoń Sir­dena.


— Nie, moja pani, sama tam nie wej­dziesz. Nie tym razem.


Spoj­rzała nań nie­przy­tom­nie. Prze­cież ona musi wejść do środka! Po jej
ramio­nach spły­nęły czer­wone bły­ska­wice, ale męż­czy­zna zamknął ją w sil­nym uści­sku i unie­ru­cho­mił. On też zro­zu­miał, że jego pani nie zna
ostat­nich dzie­się­ciu lat z histo­rii Fer­rinu.


Nagle podmuch eks­plo­zji trza­snął odrzwiami o ścianę. Blask ośle­pił i Ana­elę, i Sir­dena. Straż odwró­ciła głowy. Kobieta wyko­rzy­stała ten
moment i wpa­dła do środka. Naj­wyż­sza Magia zatrza­snęła drzwi. Na drew­nie
zapło­nęło znie­na­wi­dzone imię:


 


Raskãr


 


— Jak mogłeś na to pozwo­lić? — wydu­sił Amre, doty­ka­jąc liter. — Jak
mogłeś?!


 


Ana­ela, z Czar­nym Tyta­nia­nem w dłoni, okrą­żała nagie, zwi­nięte wpół
ciało. Tuż obok leżał z nie­na­tu­ral­nie wygiętą szyją Saris, ale kobieta,
upew­niw­szy się tylko, że Cień żyje, nie zwra­cała już nań uwagi, całą
poświę­ca­jąc bestii, która ją spło­dziła.


Wstrzą­snęła się na to wspo­mnie­nie.


Czło­wiek-Smok uchy­lił na mili­metr powieki. Oczy bły­snęły jado­wi­cie.
Saris pod­niósł głowę, roz­glą­da­jąc się pół­przy­tom­nie. Gdy jego wzrok
spo­czął na Raskãrze, pode­rwał się na równe nogi. On z kolei tę część
histo­rii znał.


— Zabij go, Ana­elo! Zabij! Natych­miast! — zakrzy­czał do kobiety,
okrą­ża­ją­cej bestię po raz kolejny.


— Nie tak szybko i nie tak łatwo — zaśmiała się okrut­nie. — Wiem, że
mnie sły­szysz, Raskãr. — Dźgnęła go szty­chem w ramię.


Powtór­nie uniósł powieki, wbi­ja­jąc żółte gadzie źre­nice w Ana­elę.
Wie­działa, że przez głowę Czło­wieka-Smoka prze­la­tują teraz tysiące
myśli: kiedy pode­rwać się i zaata­ko­wać? Jak zdo­być miecz? Jak pozbyć się
jed­no­rożca? Wyko­rzy­stać tę kurwę do swo­ich celów, czy zabić ją tu i teraz?


Ana­ela czy­tała w myślach Raskãra jak w otwar­tej księ­dze. Sta­nęła przy
gło­wie bestii i wbiła koniec klingi w jej gar­dło.


Spo­dzie­wała się tego, co uczy­nił w następ­nej sekun­dzie: chwy­cił ostrze i szarp­nął ku sobie. Jego siła prze­ciw sile wątłej kobiety powinna
zwy­cię­żyć — Ana­ela byłaby bez­bronna, zanim Saris zdą­żyłby ruszyć jej na
pomoc — gdyby nie syk­nię­cie ognia spły­wa­jące po głowni, jęk Raskãra i drwiący głos kobiety:


— To Czarny Tyta­nian. Miecz Wiel­kiej Wład­czyni Fer­rinu. Trzy­maj łapy
przy sobie, bestio.


Klinga jesz­cze chwilę pło­nęła ogniem, po czym przy­ga­sła. Saris ode­tchnął
z ulgą.


— Zdej­mij pie­częć z drzwi. — Sztych ponow­nie mie­rzył w gar­dło gada.


— Zabawa dopiero się zaczyna — syk­nął Czło­wiek-Smok.


— Zabij go, Ana­elo, bła­gam — usły­szała w myślach głos Sarisa. — Nie
wiesz, co to bydlę chciało uczy­nić Gabrieli!


— A co chciało? — zapy­tała, nie spusz­cza­jąc czuj­nych oczu z bestii i na­dal trzy­ma­jąc ją na końcu mie­cza.


— Zap… — Saris zaciął się na tym sło­wie. Wspo­mnie­nie ostat­nich chwil
tu, w Fer­ri­nie, nie­mal zwa­liło go z nóg. — Zapłod­nić. Chciało mieć
smo­czą krew na fer­riń­skim tro­nie.


Ana­ela poki­wała głową, z uwagą oglą­da­jąc leżące przed nią nagie ciało.
Nic nie było w sta­nie jej zaszo­ko­wać. Nawet mon­stru­al­nych roz­mia­rów
przy­ro­dze­nie, które bestia — jeśli dobrze rozu­mieć Sarisa — zamie­rzała
zato­pić w jej córce, a któ­rym przed­tem prze­biła Ama­rillę. Jej matkę.


— Jak się bawić, to bawić, Raskãr. — Wbiła sztych tak głę­boko, że z rany
popły­nęła ciemna krew. Posłał jej tylko kpiący uśmie­szek:


— Jeden jed­no­ro­żec, jeden smok. A moim dopeł­nie­niem jest Saris. Jak
zamie­rzasz mnie zabić, oszczę­dza­jąc uko­cha­nego konika?


— Ależ ja wcale nie zamie­rzam cię zabi­jać! — wykrzyk­nęła z uda­wa­nym
obu­rze­niem. — Zanim jed­nak powiem, co zamie­rzam, odbiorę dług. Wycią­gnij
rękę.


Smok drgnął i nagle buta w zło­tych źre­ni­cach zga­sła.


— Lewa dłoń, Raskãr. Albo oddasz ją po dobroci, albo… — Z jej ręki
ponow­nie spły­nął po klin­dze żywy ogień. Czło­wiek-Smok zasko­wy­czał. Odór
przy­pa­lo­nych tka­nek, który wdarł się w noz­drza, przy­pra­wiłby o mdło­ści
każ­dego oprócz niej, Ana­eli.


— Jesteś sza­lona — wyszep­tał Władca Smo­ków i powoli wycią­gnął dłoń.


Miecz świ­snął. Raskãr pode­rwał się, nie bacząc na krwa­wiący kikut. Teraz
to on góro­wał nad Ana­elą i to on był panem sytu­acji. Przy­naj­mniej tak mu
się wyda­wało.


Stali naprze­ciw sie­bie: on wielki, groźny i nagi, o ciele umię­śnio­nym,
jak gla­dia­tor, skó­rze pokry­tej drobną złotą łuską i pło­mie­ni­stych
wło­sach spły­wa­ją­cych aż na pośladki, ona drobna, zadzie­ra­jąca głowę, by
spoj­rzeć mu w twarz, w swej bia­łej sukni, teraz spla­mio­nej krwią
Czło­wieka-Smoka.


Się­gnął po nią pazu­rza­stą ręką, jedyną, jaka mu została. Saris sko­czył,
gotów sta­nąć w jej obro­nie, ale Ana­ela pokrę­ciła tylko głową z drwią­cym
uśmiesz­kiem.


— Nawet nie pró­buj, Raskãr. — Głow­nia Czar­nego Tyta­nianu pło­nęła. —
Kiedy dotrze do twego ogra­ni­czo­nego umy­słu, że prze­gra­łeś? Tkniesz mnie,
a długo będziesz lizał popa­rze­nia. Jeśli spró­bujesz odle­cieć, przy­szpilę
cię do ściany jak muchę.


— Mogę jesz­cze nadziać się na twój miecz i wtedy razem ze mną zgi­nie
nasz uko­chany Saris — prych­nął, ale już z mniej­szą pew­no­ścią w gło­sie.


— Na mój miecz nie możesz się nadziać, bo wła­śnie go cho­wam — wyja­śniła
pogod­nie i rze­czy­wi­ście, nawet Saris jęk­nął!, Czarny Tyta­nian znik­nął w pochwie przy­tro­czo­nej do jej pasa.


Ana­ela roz­ło­żyła ręce i sta­nęła przez Raskãrem bez­bronna. Nie. Nie
bez­bronna. Uzbro­jona w Moc. W Naj­wyż­szą Magię.


— Co ze mną zro­bisz? — zapy­tał cicho Czło­wiek-Smok, pojąw­szy to nagle.


Wzru­szyła ramio­nami.


— Na razie zamknę cię w lochu. Skoro wró­ci­łeś, ode­grasz w przy­szło­ści
jakąś rolę. Zdej­mij pie­częć, bo na zewnątrz wszy­scy sza­leją ze stra­chu.


— Uśpij mnie cho­ciaż. — Saris ze zdu­mie­niem usły­szał w gło­sie Władcy
Smo­ków bła­ga­nie. — Jestem w poło­wie smo­kiem, wol­nym zwie­rzę­ciem. Nie
godzi się…


— Dosyć! — prze­rwała mu. — Pie­częć. Zresztą… — Pode­szła do drzwi i po
pro­stu… starła ogni­ste litery.


Odrzwia trza­snęły o fra­mugi i męż­czyźni wpa­dli do środka, gotowi wyrżnąć
wszystko, co się rusza i nie nosi bia­łej sukni. Powstrzy­mała ich
ski­nie­niem ręki, a potem… Potem pochy­liła się nad sie­dzą­cym ze
schy­loną głową Raskãrem i zata­mo­wała błę­ki­tem krwa­wiący kikut.


— To wię­cej, niż ty zro­bi­łeś dla mnie, bydlaku — szep­nęła tak cicho, że
usły­szeli te słowa tylko on i Saris. Na głos zaś rze­kła: — Zwiąż­cie go i zapro­wadź­cie do celi z tyta­nianu. Niech tam gnije, dopóki nie
posta­no­wię, co z nim zro­bić.


Gwar­dzi­ści posłusz­nie rzu­cili się wypeł­niać roz­kaz, zer­ka­jąc co rusz na
swą nową panią, która — jed­no­ręka i nie­uzbro­jona — stała nad poko­na­nym
Władcą Smo­ków. Gdy jaski­nia opu­sto­szała, spoj­rzała na dwóch bla­dych jak
śmierć męż­czyzn, Amrego i Sir­dena. Oni, pociem­nia­łymi z nie­daw­nej grozy
oczami, patrzyli na Ana­elę.


— Na bogów, moja pani, nie rób nam tego wię­cej! — Sir­den przy­padł do
kobiety, chwy­cił ją za ramiona i potrzą­snął. Spoj­rzała na niego ze
zdu­mie­niem, a on puścił ją rów­nie nagle, jak chwy­cił, uno­sząc ręce w geście pod­da­nia, bo wpraw­dzie Ana­ela dzięki elfiej krwi w żyłach
wyglą­dała jak nieco star­sza sio­stra Gabrieli, i tak została przed chwilą
potrak­to­wana, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści była star­sza o kil­ka­dzie­siąt lat,
co Ostatni wła­śnie sobie uświa­do­mił, czy raczej uświa­do­mił mu to wyraz
złoto-zie­lo­nych oczu. Ana­elą dell’Soll nie nale­żało potrzą­sać.


Prze­szy­wała przy­ja­ciela jesz­cze przez moment tym spoj­rze­niem, po czym
odwró­ciła się na pię­cie i pode­szła do kru­czego ogiera, który uniósł w uśmie­chu kącik sza­fi­ro­wego oka.


— Nie zdą­ży­li­śmy się przy­wi­tać, koniku. — Objęła go z całej siły. — Od
tej pory już do końca świata będę cię tak nazy­wać — uprze­dziła jego
pro­test.


Jak dobrze było znów sły­szeć śmiech Sarisa…


 


Ode­słała wszyst­kich, także kata i ofi­cera, jed­nym ski­nie­niem ręki.
Wschod­nia Wieża, którą zajęła, była pusta. Tylko przed drzwiami stali
gwar­dzi­ści.


Ana­ela zda­wała sobie sprawę, że trak­tuje i pod­da­nych, i swo­ich
naj­bliż­szych nie­mal okrut­nie, ale zanim zacznie ich sobie zjed­ny­wać,
musi… wie­dzieć. Musi się dowie­dzieć, jakie zda­rze­nia zaszły w Fer­ri­nie
po jej śmierci. Zamknęła się więc we Wschod­niej Wieży z dzien­ni­kiem
pisa­nym ręką córki i czy­tała na głos, tak by Saris, leżący przy łóżku,
mógł też zro­zu­mieć.


Gdy doszła do nocy poślub­nej Gabrieli i Sel­li­na­risa, dzien­nik wypadł jej
z ręki. Wpa­try­wała się w opra­wiony w skórę tom ze zgrozą i nie­do­wie­rza­niem i… bała się z powro­tem po niego się­gnąć.


— No, czy­taj! Czego się po nim spo­dzie­wa­łaś?! — znie­cier­pli­wił się
Saris.


Prze­nio­sła na Cie­nia pełne bólu i nie­do­wie­rza­nia oczy.


— Ale… On kochał mnie… — wyszep­tała.


— Dzięki za taką miłość — prych­nął jed­no­ro­żec. — Czy­taj, czy­taj,
musimy wie­dzieć, co było dalej.


Powtór­nie upu­ściła dzien­nik, gdy Raskãr zwa­bił Gabrielę do jaskini.


Jed­no­ro­żec pokrę­cił głową.


— To nie było zbyt przy­jemne. Mam jesz­cze to „R” na boku? — Ana­ela
przy­tak­nęła. — Bydlę par­szywe. Nie mogłaś mu uciąć przy­ro­dze­nia zamiast
ręki?


Nad ranem doszli do ostat­niego wpisu. Ana­ela padła na łóżko, wpa­tru­jąc
się nie­wi­dzą­cymi oczyma w zdo­biony malo­wi­dłami sufit. Tyle krwi, tyle
cier­pie­nia i tyle… miło­ści.


— Dobrze cho­ciaż, że tym cię obda­rzyli prze­klęci bogo­wie, córeczko —
wyszep­tała. — Oby­ście odna­leźli się w Zło­tych Mgłach…


— Teraz ty, moja pani — głos Sarisa ścią­gnął ją ze Zło­tych Mgieł na
zie­mię Fer­rinu. — Opo­wia­daj.


— Nie mam nic do doda­nia. Spa­łam snem wiecz­nym, śniąc cza­sem o tym, co
opi­sała Gabriela. Ja spa­łam w obję­ciach Reikana, ty — Raskãra…


— A nadep­nąć na cie­bie?


— …i byłoby wszystko cud­nie, gdyby nie poja­wiła się Pri­mea ze swymi
wybo­rami.


Saris uniósł głowę, zacie­ka­wiony.


— Nad­cho­dzi wojna, naj­krwaw­sza, jaką znał ten świat. Praw­dziwa rzeź,
jeśli wie­rzyć sło­wom bogini. Mogła Fer­rin do tej wojny popro­wa­dzić
Gabriela, mogłam ja.


Jed­no­ro­żec poki­wał głową. Wpraw­dzie wolałby świe­cić na nie­bo­skło­nie, niż
znów ginąć w jakiejś woj­nie, ale jego o zda­nie nikt nie pytał, a wybór
Ana­eli rozu­miał. Przy­naj­mniej jej córka cie­szyła się miło­ścią i spo­ko­jem
do końca swych dni.


— Jedno pyta­nie, nim padnę sko­nany…


Ana­ela znała to pyta­nie. Sama zada­wała je sobie wie­lo­krot­nie.


— Z kim ta wojna, skoro w całym Wiel­kim Fer­ri­nie panuje pokój?


Pogrą­żyli się w myślach, ale nic nie przy­cho­dziło im do głowy.


— Raskãr? Smoki? — inda­go­wał jed­no­ro­żec.


— Mam wra­że­nie, że aku­rat ich będziemy potrze­bo­wać po naszej stro­nie —
odparła w zamy­śle­niu Ana­ela. — Prośba, kła­po­uchy — chwy­ciła Cie­nia za
czarne ucho, a ten wyrwał się, onie­miały z obu­rze­nia na takie okre­śle­nie
— zatrzy­majmy tę infor­ma­cję dla sie­bie. Amre i Sir­den, nie mówiąc już o pod­da­nych, dowie­dzą się w swoim cza­sie. Niech na razie spo­koj­nie
opła­kują uko­chaną panią.


— Czy mam wybór? — zapy­tał wolno.


— Jaki? Powie­dzieć czy nie powie­dzieć?


— Nie! Mię­dzy „kła­po­uchym” a „koni­kiem”!


Roze­śmiała się ser­decz­nie.


— Nie masz. Zejdź do stajni i zdrzem­nij się tro­chę w bok­sie Shine’a,
wiesz, tym z witra­żami i ścianą w boaze­rii. Chyba że wolisz miesz­kać ze
mną?


— I noco­wać na dywa­niku przed łóż­kiem? Zapo­mnij! Nie jestem Shine’m!


— Szkoda — wes­tchnęła Ana­ela — zawsze marzy­łam o tak spo­koj­nym i posłusz­nym wierz­chowcu jak on.


— Uka­trup Raskãra, a na pewno wła­śnie takiego dosta­niesz na służbę
zamiast mnie — par­sk­nął ze zło­ścią.


— Wiesz, że cię kocham — uśmiech­nęła się, tar­mo­sząc czarne ucho. — I nie
muszę mieć cię bli­sko, na dywa­niku obok, czuję twoją obec­ność całą sobą.


— Bo ja jestem twój Saris, a nie jakiś Shine!


 


Nie śmiano budzić Wiel­kiej Wład­czyni. Czar­nego jed­no­rożca też
zosta­wiono w spo­koju, choć Feri’ana, z któ­rej okien i bal­ko­nów zwi­sały
dłu­gie, trój­kątne czarne pro­porce ze złotą gwiazdą pośrodku, łak­nęła
pocie­sze­nia i wie­ści. Lor­do­wie obecni przy odej­ściu Gwiazdy Fer­rinu
opo­wia­dali nie­stwo­rzone rze­czy: o morzu szma­rag­do­wych pło­mieni, które
pochło­nęło uko­chaną Wyba­wi­cielkę i Wiel­kiego Księ­cia, a z któ­rego wyszła
znana w całym Wiel­kim Fer­ri­nie smo­czo­włosa kobieta — matka pani
Gabrieli, swego czasu nie­wol­nica Sel­li­na­risa dell’Soll; o upadku
podwój­nej gwiazdy do smo­czej jaskini i widoku, jaki się uka­zał ich
prze­ra­żo­nym oczom po wywa­że­niu drzwi: Wielka Wład­czyni stała nad
klę­czą­cym Raskãrem nie­uzbro­jona choćby w miecz, a Czło­wiek-Smok pozwo­lił
się bez walki zwią­zać i odpro­wa­dzić do lochów; o powo­dach, dla któ­rych
bogo­wie ode­brali tam­tych dwoje i zwró­cili tę jedną; o Sari­sie i Shi­nie;
o…


Amre i Sir­den sie­dzieli w gabi­ne­cie, wpa­trzeni nie­ru­cho­mym wzro­kiem w blat biurka. Nie w gło­wie im było ukrę­ca­nie łba sza­le­ją­cym plot­kom,
które zajęły miej­sce żałoby. Tych dwóch, któ­rzy prze­żyli już chyba
wszystko, nur­to­wało tylko jedno pyta­nie: „Dla­czego?”, i nie było to
pyta­nie o odej­ście Gabrieli i Karina.


— Zmie­niła się — zaczął Amre. — Nie ma w niej nawet odro­biny tego
cie­pła, z któ­rym umie­rała. Tym razem nie pozwo­li­łaby się kochać… —
urwał, zdu­miony, że w ogóle mógł wpaść na taki pomysł.


— Widzia­łeś jej oczy? — zapy­tał cicho Sir­den, który wtedy, w jaskini,
chwy­cił Ana­elę za ramiona i potrzą­snął, by w następ­nej chwili zachwiać
się, pora­żony jej spoj­rze­niem. — Ma w nich śmierć.


— Może to… duszo­bójca? — Amre szep­tem wypo­wie­dział podej­rze­nie, za
które sam sie­bie roz­ka­załby ściąć.


— Nie o to mi cho­dzi! — roze­źlił się kat. — Dwu­krot­nie byłem bli­sko
duszo­bójcy i raczej bym Ana­eli z nim nie pomy­lił. Nie. Ona… Wiesz,
kiedy widy­wa­łem takie spoj­rze­nie? Gdy pro­wa­dzi­łem ska­zań­ców na sza­fot.


— Ska­zań­ców? Na sza­fot? — zdu­miał się ofi­cer. — Kto śmiałby ją osą­dzić i ska­zać na śmierć? Za co?!


W tym momen­cie drzwi gabi­netu otwarły się bez puka­nia, ale ta, która
przez nie wcho­dziła, nie musiała pukać.


— Jej Wyso­kość Ana­ela dell’Soll, Wielka Wład­czyni Fer­rinu.


Sir­den wstał, Amre rów­nież.


Nad­cho­dziła nie­spiesz­nie, roz­glą­da­jąc się po zna­jo­mych kątach, a szkar­łatna pele­ryna, narzu­cona na białą suk­nię, zamia­tała błę­kitno-złoty
dywan.


— Wasza Wyso­kość — ofi­cer przy­klęk­nął. Kat pochy­lił głowę.


Omio­tła ich spoj­rze­niem i pode­szła do okna, przy któ­rym wieki temu stał
Sel­li­na­ris.


— Byli­śmy przy­ja­ciółmi, Amre, i niech tak zosta­nie, dla cie­bie na­dal
jestem Ana­elą. Sir­den rów­nież podo­bał mi się bar­dziej, gdy usi­ło­wał mnie
znie­wo­lić w koń­skim bok­sie, bez całej tej słu­żal­czo­ści…


Kat zaci­snął powieki. Ofi­cer spoj­rzał nań z nie­do­wie­rza­niem: Sir­den?!
Ana­elę?! W koń­skim bok­sie?!


Zaśmiała się, patrząc teraz wprost na nich. Oparta ple­cami o para­pet, z rękami — w tym jedną bez dłoni — sple­cio­nymi na pier­siach, przy­glą­dała
się swoim dwóm naj­wier­niej­szym dru­hom niby z roz­ba­wie­niem, ale w rze­czy­wi­sto­ści zasta­na­wia­jąc się, czy podo­łają zada­niu. Czy wszy­scy
troje podo­łają?


Pode­szła do biurka, się­gnęła do jed­nej z prze­past­nych szu­flad i wyjęła
mapę Świata Świa­tów.


— Aktu­alna? — zapy­tała, pochy­la­jąc się nad nią. Przy­tak­nęli.


Feri’ana, Elli­sia, Yor­da­nia, Amar­kanda, Morze Szma­rag­dowe, w któ­rym
Gabriela odkryła mer­liny, potem pro­win­cje wschod­nie: Saskia, Cam­bria,
Tamil, Tre­zja, pół­noc: Nolan­dia i Góry Gra­niczne, za nimi Kyre­nia, dawne
Nie­na­zwane, i powrót wzdłuż zachod­niego wybrzeża, chro­nio­nego przez
góry, aż do Feri’any. Gdzie tu zagro­że­nie? Kto może zaata­ko­wać? Skąd ta
wojna?


— Jak nastroje w pro­win­cjach? Jakieś bunty? Zamieszki? Oznaki
nie­za­do­wo­le­nia? — zapy­tała od nie­chce­nia, nie patrząc na dwóch męż­czyzn.
Nie patrząc, mimo to widząc ich na wylot: Amre zdzi­wił się, Sir­den
zanie­po­koił.


— W całym Wiel­kim Fer­ri­nie pano­wał dotych­czas spo­kój, jakiego nie
zazna­li­śmy od stu­leci — odparł ofi­cer. — Gabriela, moja córka… — Nagle
umilkł, jakby pora­żony prawdą. Powi­nien był rzec…


— Nasza córka — popra­wiła go bez­na­mięt­nym tonem Ana­ela. — Mów dalej.


— Wyba­wi­cielka, zgod­nie z prze­po­wied­nią, zapro­wa­dziła wieczny pokój.


— Nie taki znowu wieczny… — Ana­ela skrzy­wiła się lekko. — Czy teraz,
gdy ode­szła, lor­do­wie uznają moją zwierzch­ność, czy zawal­czą o wła­dzę? —
zwró­ciła się do Sir­dena.


Do tej pory spo­kojny, kat nagle wybuch­nął:


— Ona umarła! Twoja córka, jedyna i uko­chana, umarła zale­d­wie wczo­raj, a ty… Ty mówisz o tym z taką obo­jęt­no­ścią! Gar­dzę tobą!


Byłby wybiegł, gdyby lasso z czer­wo­nej ener­gii nie pochwy­ciło go za
szyję i nie szarp­nęło w tył. Amre tylko sap­nął, widząc, jak przy­ja­ciel
usi­łuje uwol­nić grdykę i zaczerp­nąć choć łyk powie­trza. Bły­ska­wica
puściła go tak samo nagle, jak spę­tała.


— Gabriela ode­szła do Zło­tych Mgieł, gdzie spo­koj­nie prze­czeka to, co ma
się wyda­rzyć. Przy­pusz­czam, że po wszyst­kim wróci, a ja w końcu zdechnę
raz na zawsze — wyja­śniła Ana­ela tym samym wypra­nym z uczuć gło­sem, co
do tej pory.


Do Sir­dena, wciąż trzy­ma­ją­cego się za gar­dło, powoli docie­rały jej
słowa. W czar­nych oczach bły­snęły dwie łzy. Zamru­gał. Miał przed sobą
Ana­elę: uko­chaną, utra­coną i ni­gdy nie­od­ża­ło­waną. Wszystko, co robiła,
wszystko, co mówiła, miało głę­boki sens. Nawet to, jak trak­to­wała jego i ofi­cera. Nawet to było narzu­cone, a nie natu­ralne. Pusty rękaw bia­łej
sukni zwi­sał żało­śnie. Złota gwiazdka przy­ga­sła, tak jak jej oczy.
Ruszył ku Ana­eli i objął ją, przy­tu­la­jąc mocno. Po chwili waha­nia oparła
czoło o pierś przy­ja­ciela. Trwali tak parę ude­rzeń serca, po czym ona
odsu­nęła się o krok, spoj­rzała mu pro­sto w oczy i rze­kła powoli i dobit­nie:


— Nad­cho­dzi wojna, Sir­den, naj­krwaw­sza, jakiej doświad­czył ten świat.
Przy­słano mnie, bym was przez nią prze­pro­wa­dziła. Nie mogę być słodka i współ­czu­jąca. Muszę wszyst­kich pod­da­nych chwy­cić za gar­dło i zmu­sić do
bez­względ­nego posłu­szeń­stwa, bo albo zwy­cię­żymy, albo Fer­rin prze­sta­nie
ist­nieć. Rozu­miesz? — Sir­den przy­tak­nął. — Amre?


— Rozu­miem — odparł cicho ofi­cer.


— To dobrze — skwi­to­wała i pochy­liła się nad mapą. Złoto-zie­lone źre­nice
uważ­nie lustro­wały kra­inę po kra­inie, lor­dię po lor­dii.


— Kto nam może zagra­żać? Kyre­nia? — Pod­nio­sła oczy na obu męż­czyzn.


Zgod­nie pokrę­cili gło­wami.


— Kyrie zasy­mi­lo­wały się z ludźmi. Smoki są pod kon­trolą.


— Wró­cił Raskãr — zauwa­żyła.


— I bez pomocy oddziału zbroj­nych uwię­zi­łaś go w lochu. Zdra­dzisz nam,
jak to uczy­ni­łaś?


— Przed wami dwoma nie mam sekre­tów: wła­dam Naj­wyż­szą Magią.


Wcią­gnęli ze świ­stem powie­trze. Wie­dzieli już wcze­śniej, że Ana­ela
uży­wała cza­sem magii bogów, ale — jak się zarze­kała — nie pano­wała nad
nią. Aż do teraz.


Patrzyła na nich spo­koj­nie, cze­ka­jąc, aż minie kolejny szok tego ranka,
gdy nagle zwró­ciła głowę na wschód, gdzie setki mil stąd znaj­do­wał się
wielki por­tal: Las Tysiąca. Kro­pla magii spa­dła w samym jego środku, a roz­cho­dzące się fale dotarły aż do Feri’any.


— Pro­szę, pro­szę — rze­kła do sie­bie. — Bogo­wie roz­sta­wili już wszyst­kie
piony: kró­lową, czar­nego konia, swą wieżę. Roz­sta­wili prze­ciw­ni­ków.
Teraz doszedł król. Jeste­śmy w kom­ple­cie.


— Ana­elo, na bogów, nie mów zagad­kami — popro­sił Sir­den.


Zamru­gała, jakby wła­śnie śniła, a on ją obu­dził.


— Amre, wzno­si­łeś umoc­nie­nia. — Spoj­rzała nie na kata, lecz na ofi­cera,
który stro­pił się nieco.


— Jestem żoł­nie­rzem. Ten wieczny pokój…


— …nudził cię tak bar­dzo, że chcia­łeś wyrzy­nać raj­kiny i oswa­jać
smoki, wiem, wiem — roze­śmiała się i ten śmiech, po raz pierw­szy
nie­wy­mu­szony i tak dobrze im znany, sto­pił serca obu męż­czyzn. —
Opo­wiedz o tych umoc­nie­niach, skoro mamy wojnę.


— Jesz­cze jej nie…


— Uznajmy, że mamy — prze­rwała katu Ana­ela. — Amre?


— Wszyst­kie zamki prze­kształ­ci­łem w dobrze chro­nione warow­nie: podwójne
wyso­kie mury, sieć lochów z wie­loma ukry­tymi wyj­ściami, głę­bo­kie fosy…
Zamki są prak­tycz­nie nie do zdo­by­cia. Chyba że wezmą nas z powie­trza
albo gło­dem.


— Kyre­nia? — Ana­ela wska­zała brodą pustynny obszar na pół­nocy.


— Za nią nie zdą­ży­łem się zabrać.


— Czyli to jest nasz naj­słab­szy punkt, jeśli najeźdźcy mają przy­być z zewnątrz. — Pochy­liła się nad mapą, wsparta na łok­ciu, żeby lepiej
widzieć. — Gdzie są mapy reszty tego globu?


— Reszty? Globu? — zdzi­wił się ostroż­nie Sir­den.


— Skoro mamy kon­ty­nent i ota­cza­jące go morza, chcia­ła­bym wie­dzieć, co
jest za tymi morzami.


— Chyba… nic.


Pod­nio­sła na kata zdu­mione spoj­rze­nie.


— Żyje­cie tu od tysięcy lat i nie przy­szło wam do głowy spraw­dzić, co
jest za morzem?!


— Ale… jak?


— Prze­pły­nąć! Prze­le­cieć! Nie wiem!


— Prze­pły­nąć? Chyba na grzbie­cie mer­lina. Prze­le­cieć? Chyba na smoku! —
obru­szył się.


— Dobry pomysł. — Zmru­żyła oczy.


— Ana­elo, ty chyba nie zamie­rzasz…


— Nie, nie. — Uspo­ko­iła go. — Nie zamie­rzam. — Zwi­nęła mapę. — Przy­go­tuj
cere­mo­nię pogrze­bową, choć twoja uko­chana Wielka Mała Pani wróci. Po
uro­czy­sto­ści ruszamy do Kyre­nii. Chcę się przyj­rzeć tej kra­inie, a szcze­gól­nie jej bez­bron­nym pół­noc­nym rubie­żom.


Już chciała wyjść, gdy Sir­den przy­trzy­mał ją za kale­kie ramię.


— Ty byłaś i jesteś moją uko­chaną Wielką Małą Panią. Ni­gdy nie zwątp w moją lojal­ność.


Spoj­rzała na jego dłoń takim wzro­kiem, że aż się cof­nął.


— Nad­cho­dzi czas próby, lor­dzie — odparła wolno. — Zwąt­pię w cie­bie
wcze­śniej, niż ci się wydaje.


 


Pod­niósł się na jed­nej ręce, sycząc prze­kleń­stwa. Gałę­zie mean­drow­ców
porwały mu kaftan i poha­ra­tały ciało, a mech zbie­rał teraz daninę krwi.


— Nie chcę niczego ani od cie­bie, ani od tego prze­klę­tego lasu —
wysy­czał w następ­nej chwili, gdy pochy­liła się nad nim Pani Lasu.


— Zwy­czaj jest zwy­cza­jem — uśmiech­nęła się swym ulot­nym wid­mo­wym
uśmie­chem. — Dla­tego, czy chcesz, czy nie chcesz, ofe­ruję ci w gościńcu
jedno krót­kie ostrze­że­nie: nie krad­nij!


Prych­nął tylko, odry­wa­jąc zębami pas koszuli, by opa­trzyć naj­bar­dziej
dotkliwą ranę. Driada, która mogła ule­czyć dra­śnię­cie jed­nym dotknię­ciem
utka­nej z błę­kitu dłoni, patrzyła na to bez słowa.


— Precz! — krzyk­nął, brzy­dząc się jej lito­ścią i swoim bólem. Znik­nęła
posłusz­nie, a on wstał, potrzą­sa­jąc głową, żeby nie zemdleć.
Tele­por­ta­cja i upa­dek z wysoka nie nale­żały do przy­jem­nych, oddy­chał
przez chwilę głę­boko, a potem ruszył w kie­runku, gdzie, jak mu się
zda­wało, wiódł połu­dniowo-pół­nocny trakt.


Osła­bie­nie mijało z każ­dym kro­kiem. Z każ­dym kro­kiem pro­sto­wał plecy i wyżej uno­sił pod­bró­dek. Rana na udzie doku­czała, ale prze­stał na nią
zwa­żać, bo bar­dziej doku­czało Sel­li­na­ri­sowi co innego.


Wspo­mnie­nie ostat­niej nocy.


Gwałt na Gabrieli. Na mło­dziut­kiej, nie­win­nej, ledwo poślu­bio­nej żonie.


— Nie takiej znów nie­win­nej — mruk­nął. — „Karin sprząt­nął ci moje
dzie­wic­two sprzed nosa”. — Ale sumie­nie mimo to wgry­zało się w nie­czułe
serce Wiel­kiego Władcy. — Wiel­kiego Władcy?! — Aż się zatrzy­mał. Nim coś
się stało, coś, co spra­wiło, że jest teraz tutaj zamiast w Nolan­dii,
choćby i w lochu, prze­ka­zał Gabrieli przy­wi­lej wła­dzy! Tak, zro­bił to! —
Chwila sła­bo­ści i jesteś Księ­ciem Mał­żon­kiem — prych­nął, tym razem zły
sam na sie­bie. — Znów Fer­ri­nem rzą­dzi smo­czo­włosa kobieta…


Nawet nie wie­dział, jak bar­dzo jest bli­ski prawdy.


Wyszedł na trakt, gdy słońca stały w zeni­cie. Nie­mal natych­miast
poja­wiła się oka­zja. Zatur­ko­tały koła, par­sk­nął koń, a wesoły śpiew
nagle się urwał. Czło­wiek, wolny czło­wiek, odziany jak typowy kupiec: w strojną kami­zelę narzu­coną na lnianą koszulę, ścią­gnął lejce, by nie
stra­to­wać mie­szańca o ponu­rej, zde­ter­mi­no­wa­nej twa­rzy, tkwią­cego
pośrodku drogi. Nie­zna­jomy bez słowa powi­ta­nia, nie mówiąc już o wyja­śnie­niach, zaczął odpi­nać sprzączki uprzęży.


— Co robisz, panie? — Kupiec, gdy pierw­szy szok minął, prze­chy­lił
cie­ka­wie głowę.


— Potrzebny mi koń. Ten koń — mruk­nął zapy­tany.


— Ahaaa… Czyli krad­niesz mi konia? — upew­nił się czło­wiek tak dziw­nym
tonem, że czar­no­włosy mie­sza­niec w poszar­pa­nym, choć kosz­tow­nym odzie­niu
musiał pod­nieść głowę i przyj­rzeć się kup­cowi.


— Tak. To wła­śnie czy­nię. Kradnę ci konia — wyja­śnił, jakby czło­wiek był
ocię­żały na umy­śle i sam tego nie wie­dział.


— Mogę cię pod­wieźć — zaofe­ro­wał się kupiec, a w jego gło­sie znów
zabrzmiały nie­zro­zu­miałe dla Sel­li­na­risa nuty. Roz­ba­wie­nia? Współ­czu­cia?


— Oddaj broń. — Trzy­ma­jąc konia za kan­tar, pod­szedł do sie­dzą­cego na
koźle kupca, wycią­ga­jąc dłoń gestem nie­zno­szą­cym sprze­ciwu.


— Broń?! — wykrzyk­nął tam­ten. — A po co mi, na bogów, broń? Wystar­czą
one! — Wska­zał głową prze­świ­tu­jące przez korony drzew niebo. — Ej,
maluś­kie, jest tam któ­raś?


Sel­li­na­ris powoli tra­cił cier­pli­wość. Wła­śnie zamie­rzał siek­nąć
krnąbr­nego kupca przez łeb, gdy z nieba sfru­nęły… trzy
gra­fi­towo-srebrne lwiany.


— Krad­nie mi konia. — Kupiec wska­zał koń­cem bata nie­zna­jo­mego. Zwie­rzę
na widok dra­pież­ni­ków szarp­nęło łbem. Sel­li­na­ris ledwo je utrzy­mał.


— Jestem Sel­li­na­ris dell’Soll — zaczął, cedząc słowa. — Wielki Książę
Fer­rinu. Mam prawo i do tego konia, i do two­jej głowy, czło­wieku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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